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Styczeń – oddawanie Muchy
Jan Mucha udanie kontynuował dynastię wspaniałych bram-
karzy Legii. Nic dziwnego, że w kolejce zaczęły ustawiać się 
po niego kluby z całej Europy. Menadżer Słowaka wymieniał 
przynajmniej kilkanaście drużyn, które widziałyby „Muszki-
na” w swoim składzie. Prasa prześcigała się w informowaniu, 
gdzie zagra 27-letni golkiper. A ten po cichutku dogadał 
się z Anglikami i został graczem Evertonu. Tajemnicę, gdzie 
będzie grał Mucha udało się utrzymać przez kilka godzin. 
Media natychmiast wyśledziły nowego pracodawcę Słowa-
ka. I tylko działacze przy Łazienkowskiej posmutnieli, bo za 
„Muszkina” nie wzięli nawet złotówki.
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Doktór jestem!
Zdaniem Dr Yry w 2011 r. Legia będzie miała powody 
do zadowolenia. Doktor cieszył będzie się, gdy do Le-
gii wróci Jan Urban. A póki co wierzy w Ivicę Vrdoljaka 
i Manu. 

4- 10

Do więzienia
Mecze Legii z Widzewem zawsze wywoływały duże za-
interesowanie fanów obu drużyn. Bodziach przypomi-
na jak rywalizacja na linii Łódź-Warszawa wyglądała 
w latach 80-ych.		                 
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Skorża wróżony na dwa
Wystarczyła runda by Maciej Skorża zaznał zarówno 
goryczy porażki, jak i słodyczy triumfu. Czy trener ma 
więcej powodów do radości, czy trosk? I co zrobił do-
brze a co źle w jesiennych meczach.
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  W numerze...

Jesienne statystyki Legii
Ile odbiorów miał Inaki Astiz? Ile strzałów oddał Mi-
chał Kucharczyk? Ile razy faulowany był Ivica Vrdol-
jak? Wiemy to wszystko i chętnie dzielimy się swoją wie-
dzą.	

26- 31

Legionistki na okładki!
Już drugi raz zafundowaliśmy sesję zdjęciową odważ-
nym legionistkom. Owoce fotograficznego polowania 
naprawdę są warte polecenia.

12-18

Podsumowanie roku... 2011
Podsumować miniony rok to zbyt łatwe dla Qbasa. 
Wszystko dlatego, że on już wie jak Legia spisze się w 
2011 r. To kto będzie mistrzem i co z tego wyniknie?

32-33

Rok Smudy
Nie ma za sobą łatwego roku selekcjoner reprezenta-
cji Polski. Minione dwanaście miesięcy to gorący czas 
dla Franciszka Smudy. W przyszłym roku będzie jendak 
jeszcze trudniej. 

25

Najważniejsze wydarzenia dekady
Pierwsza dekada to przy Łazienkowskiej okres wielkich 
zmian. Na boisku, w prezesowskich gabinetach i na try-
bunach. Wybraliśmy najważniejsze z nich.

44-49

Współpraca z harcerzami i KK
Pojechać na wyjazd w latach 50-ych! To dopiero wyda-
rzenie. Bodziach wraca do tego okresu i ówczesnych 
wyjazdowiczów. Nie zapomina też o harcerzach, któ-
rzy mieli być wojskowymi mistrzami.

34-36

Prezenty dla legionistów
Choć piłkarze Legii nie rozpieszczali w 2010 r kibiców 
wynikami, to i tak odwiedzi ich św. Mikołaj. Zobacz czy 
obdarował osoby związane z klubem z Łazienkowskiej. 

19
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„Ucałujcie mu dłoń ode mnie!” – w ten sposób nasz kolega za-
reagował na wieść, że idziemy porozmawiać z Doktorem Yry. 
„Doktór jestem, to po piwku?” – przedstawił się nam z kolei 
bohater tego wywiadu. Bez dwóch zdań to potężna postać 
polskiej sceny alternatywnej. Wspaniały muzyk, kapitalny 
aktor i wybitny performer. Szalony, nieprzewidywalny lider 
wielu projektów i kapel. A przy tym kibic Legii Warszawa i mi-
łośnik futbolu. Panie i panowie, przed Wami Doktor Yry!
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Czytaliśmy gdzieś, że podobno wcale nie interesu-
jesz się piłką nożną?
Może rzeczywiście nie ze wszystkim jestem na bieżą-
co, ale nie jest tak źle. Każdy poniedziałkowy przegląd 
prasy zaczynam od stron sportowych. Sprawdzam, 
jak naszym idzie za granicą, a do tego jako fan piłki 
koszykowej śledzę losy Marcina Gortata w NBA. Po-
nadto, interesuję się piłką niejako siłą rzeczy. Jestem 
wiceprezesem klubu Legia Warszawa w interneto-
wym menagerze, więc muszę ogarniać, co się dzieje.

Jak to się stało, że zostałeś kibicem Legii?
Na moim Ursynowie wszędzie były napisy typu „Le-
gia”, więc dla mnie oczywiste było, że jak już jest ta 

Legia, to Legia. Nie zastanawiałem się nad
tym jakoś szczególnie...

Która Legia była Ci najbliższa? Kiedy tak napraw-
dę Cię wciągnęło?
To były czasy walki z „Szeryfem” (Stefanem Dzie-
wulskim, dyrektorem ds. bezpieczeństwa w klubie 
– przyp. red.), jeszcze za rządów Wdowczyka, gdy 
ostatni raz wrócił do nas Czarek Kucharski. Wiele 
ostrych akcji działo się wówczas na trybunach i poza 
nimi. To był ten moment, gdy naprawdę się w to wbi-
łem, wiedziałem o wszystkim, co się dzieje. Pisałem 
wtedy teksty dla starej „Naszej Legii”. Potem troszkę 
zbastowałem, ale wciąż trzymam rękę na pulsie i -              	

Doktór
jestem!
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	 jeżeli chodzi o Legię - jestem na bieżąco.

Pablopavo od zawsze uwielbia Kazimierza Deynę 
i Dariusza Dziekanowskiego. A Ty masz swojego 
legijnego idola?
No pewnie, że Deyna! Choć ta fascynacja to bardziej 
przez reprezentację Polski. Zacząłem interesować 
się piłką przez taki komiks o Mistrzostwach Świata 
w 1974 roku. Znałem wszystkie wyniki naszej kadry, 
kto jaką bramkę strzelił, w której minucie. A Deyna 
był liderem tej ekipy. To byli bożyszcza. 

Za to nabijałeś się trochę w piosence z innej legen-
dy Legii, Wojtka Kowalczyka.
Bardzo lubiłem Wojtka. On miał niesamowity dryg do 
piłki! Ale to jest koleś, który skończył sześć klas pod-
stawówki, więc zawsze, jak się wypowiadał, to była 
załamka. Zwłaszcza, gdy robił to zaraz po meczu, 
zziajany i zasapany. To zmęczenie zabierało mu co 
najmniej trzy klasy (śmiech). Pamiętałem o tym i kie-
dyś, gdy pisaliśmy piosenkę, w której wyśmiewaliśmy 
te wszystkie nasze sportowe „autorytety”, to akurat 
nam się zrymowało. „Mówił do państwa Wojciech 
Kowalczyk” nawiązu-
je do tych mądrych 
głów, które zachowu-
ją się i wypowiadają, 
jak Wojtek zaraz po 
meczu.

Widzieliśmy Cię kie-
dyś na starej „Żyle-
cie”.
Tak, tak, to był mecz 
przyjaźni z Zagłębiem 
Sosnowiec z okazji ich 
stulecia i naszego 90-
lecia. Pamiętam, że 
była koszmarna mgła 
i krzyczało się do 
„Krytej” w tę mgłę, a 
ta mgła odpowiadała 
(śmiech). Oczywiście 
po meczu wylądowa-
liśmy w przejściu pod 
Rozdrożem i było 
bardzo fajnie.

To jakoś wtedy po-
wstał kawałek „Le-
gia Pany!”?
Chyba trochę wcze-
śniej. Robiliśmy te 

programy o Janasie (Paweł Mywas – przyp. red.) i 
miała powstać jakaś piosenka pod zbliżające się mi-
strzostwa świata. Zrobiliśmy muzykę, miałem w gło-
wie jakiś tekst, dołożyliśmy rymy i zrządzenie boskie 
sprawiło, że chwyciło.

„Legia Pany!” to bodajże jeden z trzech rocko-
wych kawałków traktujących o Legii. Dlaczego 
tego jest tak mało w gitarowej muzyce, podczas 
gdy w hip-hopie pełno jest odniesień do naszego 
klubu?
Hip-hop jest bardziej lokalny, a kapele po prostu boją 
się tak grać. Wiem o tym. To zahacza o klimaty oi`o-
we, a to po pierwsze może wiązać się z niechęcią do 
zespołu już na początku, a po drugie może niepo-
trzebnie podgrzewać atmosferę na koncertach.

A TPN 25 nie boi się grać „Legii”?
No właśnie my gramy i, co ciekawe, nie mamy z tym 
problemów w całej Polsce. Na początku nie wiedzie-
liśmy czy to włączać do repertuaru, zwłaszcza w tak 
newralgicznych punktach jak Kraków czy Katowice. 
Umówiliśmy się jednak tak, że jak ktoś z publiki krzyk-
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nie żebyśmy to zagrali, to gramy. I nie było koncertu 
byśmy tego nie robili! Czasami trochę się migamy, 
mówimy, że to cover „The Andrzejs” (śmiech). Para-
doksalnie jedyny raz, gdy było niemiło, miał miejsce w 
Warszawie. Ręce mi opadły.

Jakie masz relacje z muzykami, fanami innych ze-
społów?
Ja to w ogóle lubię wszystkich kibiców. Z każdym 
można usiąść i napić się piwka. Kibice powinni umieć 
się porozumieć. Mamy znajomych z Cracovii, z Wisły 
i zawsze, jak gramy w Krakowie, to wozimy im war-
szawskie piwko. Oni rewanżują się podobnie. Do-
brze żyjemy. Jestem typem takiego przedwojennego 
sympatyka. Był okres, że miałem karnet na koszykar-
ską Polonię, bo grało tam kilku moich kumpli. Nie lu-
bię agresji, wulgaryzmów. Uwielbiam za to wymyślać 
różne zgryźliwe przyśpiewki, rymowanki.

Coś w stylu „Pieska Leszka”?
(śmiech) „Pieska” nie rysuję ja, ale tak - coś na tej za-
sadzie. Dogryźć bez agresji. Nie znoszę tego całego 
kotłowania się pod stadionami.

Jak wspomniałeś, pisałeś do „Naszej Legii”. Jak to 
się zaczęło?
Pierwszy horoskop noworoczny pisał Kazik Staszew-
ski i miał to robić rokrocznie. Ale okazało się, że 
nie mógł napisać po raz drugi. Piotrek Kucza (robił 
wówczas zdjęcia dla NL – przyp. red.) zaproponował 
wówczas, bym ja przejął tę działkę. Pomyślałem: „su-
per!” i zgodziłem się bez wahania. Problem w tym, 
że zasiadłem do pisania i… nic. Pustka. Nie mogłem 
niczego wymyśleć. Miałem wiedzę z forów, z portali 
kibicowskich i gazet sportowych, ale to było za mało. 
Na szczęście w pracy miałem kumpla, który świetnie 
orientował się w realiach Legii i to zarówno sporto-
wych, jak i kibicowskich. Mówię mu: „Kubuś, siadaj 
i nawijaj mi tu wszystko o wszystkich”. Siedzieliśmy 
całą noc, a potem napisałem tekst. W „NL” byli moc-
no zdziwieni, że tak to ogarnąłem. Spodziewali się 
chyba jakichś farmazonów (śmiech). A potem zapro-
ponowali mi pisanie co miesiąc. Tak, że zawsze dwa 
dni w miesiącu miałem całkowicie zapełnione Legią.

Jak Ci się podoba taka Legia, jak jest teraz? Mamy 
wreszcie piękny stadion, zgodę z ITI. Wszystko 
poukładane, eleganckie.
A tam zgoda. Zgoda to jest w obrębie 50 metrów 
od stadionu, a jedni i drudzy i tak swoje myślą. Na 
przykład u nas na koncertach stała ekipa fanów wciąż 
krzyczy „ITI spier…!”. A nowy stadion bardzo mi się 
podoba, wygląda rzeczywiście imponująco. Szkoda 

tylko, że jak chciałem iść na Lecha, to ostatnie
najtańsze bilety były po 70 złotych. Akurat nie 
było mnie stać. Ogólnie jednak jest fajnie. Wreszcie 
mamy szansę pokazać się w Europie.

Wierzysz, że w najbliższym czasie Legia jest w sta-
nie pokazać się w pucharach choćby tak, jak teraz 
Lech?
Jakby wrócił Urban, to tak. Tak a propos, to proszo-
no nas, byśmy po zmianie trenera nie zmieniali wersji 
„Legia Pany”. Tego się trzymamy. Ze dwa razy zaśpie-
wałem „Każdy trener zazdrości panu Skorży…”.

Nie wierzysz w Skorżę?
Ta drużyna ma ogromny potencjał, co pokazał mecz 
z Arsenalem. Wiadomo, że to była pokazówka, ale 
kilku piłkarzy prezentowało się świetnie. A tu nagle 
okazuje się, że nie potrafią grać! Wyglądają, jakby nie 
mieli okresu przygotowawczego! Jednak tak to się 
kończy, jak do składu wrzuca się sześciu nowych za-
wodników. To nie miało prawa wypalić. A Skorża wy-
gląda jakby nie ogarniał, co się dzieje. Pół roku zajmu-
je mu dojście do najprostszych wniosków, które od 
razu dostrzegają choćby dziennikarze. Sporo mógłby 
sobie zwyczajnie wyczytać z gazet.

To co dalej?
Nie wiem czy Skorża jest w stanie pójść po rozum 
do głowy. W ogóle moim zdaniem to on nie ma au-
torytetu u piłkarzy. Nie ma też swojej wizji gry. Szu-
ka: może tak, a może tak. Urban jaki był, taki był, 
ale wiedział czego chce od zespołu, jak ma grać jego 
drużyna. Fajnie byłoby, gdyby wrócił, zresztą po jego 
słowach widać, że chciałby.

Może i wróci do Warszawy, ale mówi się, że Kon-
wiktorską…
Nie sądzę. To byłoby bez sensu, chociaż jak nie będzie 
miał wyjścia, to tam pójdzie. Nie wiem na pewno, ale 
myślę, że on czeka aż Legia się do niego odezwie.

To jednak nie trenerzy grają. 
Mamy naprawdę niezłych piłkarzy. Sądzę, że w przy-
szłym sezonie będziemy mieli ogromny pożytek z 
Manu. On się jeszcze nie nauczył tej ligi. Jest za szybki 
dla swoich kolegów. Pędzi do przodu, po czym oka-
zuje się, że nie ma komu tej piłki podać, rozegrać i 
może co najwyżej wywalczyć rzut rożny.

A inni? 
Vrdoljak to jest klasa - jest zawsze tam, gdzie powi-
nien być. A reszta? Na pewno mamy problem z bram-
karzami. Wcześniej w Legii przygotowywano sztafetę 
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Luty – made in China
Piłkarski świat w Polsce wstrzymał oddech, bo oto w składzie Legii znalazł się 
podopieczny sir Alexa Fergusona i kolega takich tuzów jak Cristino Ronaldo 
czy Ryan Giggs. Mowa oczywiście o Chińczyku Dongu Fangzhuo, który miał 
na swoim koncie pobyt, bo raczej nie grę, w Manchesterze United. Jan Urban 
zapierał się rękoma i nogami przed dołączeniem chińskiego napastnika do Legii, 
ale inną decyzję podjął Mariusz Walter i Dong zawitał na Łazienkowską. Tam 
przywitano go konferencją prasową z informacjami po chińsku, a gazety już li-
czyły ile milionów „wojskowi” zarobią na rodakach Donga. Medialna gwiazda 
zgasła jednak bardzo szybko.
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pokoleń golkiperów. Jeden grał, drugi się przy nim 
rozwijał, czekając na swoją szansę. Gdy ten pierwszy 
odchodził, to z automatu między słupki wskakiwał 
zmiennik i grał dobrze, bo znał tę drużynę, miał do-
bry kontakt z obrońcami i nie było problemu.

Teraz to zostało zburzone.
Naturalnym następcą Muchy powinien być Wojtek 
Skaba. Koleś nie tylko ma umiejętności, ale i zaufanie 
obrońców. Oni też grają przecież lepiej, gdy mają za 
plecami kogoś, na kogo można liczyć. A taki Antolović 
to nigdy nie wiadomo co odstawi, mimo że zdarzają 
mu się świetne interwencje. Machnowskij… - ten to 
w ogóle jest nieobliczalny typ. Ja to nigdy nie wiem 
czy on na przykład zaraz nie wyjedzie sędziemu z 
dyńki. Masakra.

Skaba od paru lat pracuje z Krzysztofem Dowha-
niem.
Dowhań ma rękę do bramkarzy, wiadomo kogo u nas 
wychował. Skabę prowadzi w podobny sposób, jak 
wcześniej innych, i chłopak się stopniowo rozwija, 
podąża we właściwym kierunku.

Na dziś jesteś bardziej optymistą jeśli chodzi o 
szanse Legii w tym sezonie?
Wygląda na to, że Skorża jakoś to już trochę poukła-
dał. Nie wpycha też na siłę nowych do pierwszego 
składu. Początek jednak to był koszmar. Nie było po-
mysłu, nic. Dramat.

Kadra. Jak oceniasz nasze szanse na Euro?
Jak Smuda został selekcjonerem, to się strasznie ja-
rałem. Zaczęły się jednak te jego powołania, wypo-
wiedzi i te ruchy z kadrą. Natychmiast mówię: „No 
żałość”. Ta akcja z bramkarzem Widzewa… Masa-
kra! Powołujemy go, żeby zobaczyć jak wygląda, jak 
je obiad. To każdego teraz można powołać. Niedź-
wiedź Janusz. Jest taki piłkarz w jakiejś VI lidze na Po-
morzu. Jego też powołajmy, zobaczymy jak wygląda. 
A wiadomo, że szacunek ma dla barw („Niedźwiedź 
Janusz” to piosenka zespołu Zacier – przyp. red.). 
Czekam aż ten koszmar minie i potem będzie lepiej.

Tyle, że Smudy nie zwolnią przed Euro.
Rzeczywiście nie wywalą go za porażki w meczach 
bez stawki. Nawet za 0-6 z Kambodżą. Leśne dziadki 
tam sobie myślą, że on na pewno ma jakiś plan i jakoś 
to na tych mistrzostwach będzie. A tu nie będzie ja-
koś, tylko dojdzie do tragicznej kompromitacji przed 
własną publicznością.

W 2006 roku stworzyliście przedmundialowy od-

cinek „Pod gradobiciem pytań” (cykl można 
było zobaczyć w 4fun.tv – przyp. red.) Z rozmowy 
Andrzeja Strzelby z Pawłem Mywasem dowiedzie-
liśmy się wtedy m. in., że „Biało-czerwony płaszcz 
ma krasnoludek, dlatego na mundial nie pojedzie 
Dudek”. Słyszałeś, że teraz chciałby pojechać na 
Euro?
Najpierw musi wygryźć tego gościa z Widzewa 
(śmiech). 

Powiedziałeś kiedyś, że kicz jest sztuką. Możemy 
stwierdzić, że ten polski piłkarski kicz tą sztuką 
naprawdę jest?
Nie no, my zachwycamy się pojedynczymi fanta-
stycznymi zagraniami zawodników, które najczęściej 
są przypadkowe. Prawdziwym artystą to jest Messi. 
Niesamowity człowiek. U nas sztuką to jest to, co 
robi Dowhań. Ma oko do talentów i ten warsztat, 
dzięki któremu brylanty się szlifują.

Talenty na pewno mamy, ale czy największy pro-
blem nie leży w głowach piłkarzy? W ich charak-
terach?
To różnie bywa. W Legii mamy takiego Vrdoljaka, 
który jest prawdziwym liderem i ma poukładane w 
głowie. A mamy takiego Iwańskiego, który z począt-
ku bardzo mi się podobał. Myślałem, że on pociągnie 
drużynę, bo robił co do niego należało i pięknie roz-
grywał. Ostatnio pokazał jednak taki charakterek, że 
szkoda gadać. Obraża się, bo nie został kapitanem. 
No kur…a, poważny człowiek! Jakby miał 16 lat, to 
bym jeszcze zrozumiał. A on focha strzela, mimo że 
zarabia grubą kasę. Bo nie został kapitanem, a miał 
zostać. Sorry, no to jest niepoważne.

Jaka jest rada na takich piłkarzy?
Ciachać pensje, zwalniać, wypierda…ć do Młodej 
Ekstraklasy! U nas, by ustawić morale drużyny, muszą 
być radykalne ruchy. Nie tam, że jak go przesuniemy, 
to on się obrazi. A niech się obrazi! Jak zarabiasz kupę 
forsy, a nie potrafisz się zachować, to przepraszam. 
W innej pracy koleś usłyszałby krótki komunikat: won 
na ryj!

Piłkarzowi pogrożą paluszkiem.
To jest jego praca i on musi zrozumieć, że jest try-
bikiem w całej maszynie, jaką jest klub. Zarabia taką 
kasę, to niech się wywiązuje ze swoich obowiązków. 
Moim zdaniem dużo złego robią lokalne społeczno-
ści, dla których ci zawodnicy są gwiazdami. Lansują 
ich, wmawiają, że są tacy wspaniali. A mało kto ma na 
tyle silną psychikę, by być odpornym na pochlebstwa 
i nie spocząć przy tym na laurach.
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Swje dokładają też media.
Jasne, ale na moje to jest to głównie wina tej tak zwa-
nej „polskiej myśli szkoleniowej”. Trenerzy nie po-
trafią wziąć tych piłkarzy za ryj. Myślą sobie: „o, o 
tym dobrze piszą w gazecie, to go wystawię”. A koleś 
dwa razy prosto kopnął piłkę. Albo przychodzi pre-
zes i pyta: „A dlaczego ten nie gra, co?”.

Rozmawiamy z różnymi muzykami i wydajecie się być 
bardziej normalną grupą zawodową niż piłkarze. 
Nie jesteście tak zmanierowani. Macie dystans do 
siebie. Z czego to wynika?
A nie, to akurat różnie bywa. Jak gadasz z Muńkiem, 
Kazikiem czy Pablopavo, to jest OK. Ale pogadaj z 
Dodą czy z Kupichą (śmiech). Te wszystkie zmanie-
rowane przez sławę i kasę gwiazdy tak naprawdę nic 
sobą nie reprezentują. Kreują ich media. Wystarczy 
im, że stoją za nimi bogaci promotorzy, jakieś koncer-
ny. A potem zaczynają królować na listach przebojów. 
I ch…, że wkrótce nikt nie będzie o nich pamiętał. I 
muzyków, i piłkarzy psuje to samo. Sława i kasa.

Teraz jednak to płyta Kultu najlepiej się sprzeda-
je. 
To jest tak, jak z drużyną, która od 30 lat ciężko pra-
cuje, rozwija się, by osiągnąć mistrzostwo. A rywa-
lizuje o nie z zespołem, który ma grube miliony. I to 
mistrzostwo zdobywa! Kazik nie tańczy na lodzie i nie 
występuje w „Mam talent”. Od 30 lat ciężko zasuwa. 
Kult obrał sobie na początku drogę, której się trzyma. 
Podobnie powinni zachowywać się piłkarze. Najpierw 
ciężka robota, by potem móc zbierać jej owoce.

Idą święta i nowy rok. Czego życzysz Legii i jej ki-
bicom?
Niech Vrdoljak dalej będzie kapitanem, a koledzy za-
czną nadążać za Manu. Niech Skorża pójdzie po ro-
zum do głowy, a kibice mają jak najmniej powodów 
do protestów. Będzie dobrze! Życzę zwycięstw! Ży-
czę mistrzostwa! 

Rozmawiali turi i Qbas

Dr Yry
Warszawiak, rocznik 1977. Muzyk, kompozytor, wokalista, performer i aktor. Szero-
kiej publiczności znany jako założyciel takich zespołów jak El Doopa i TPN 25. Ra-
zem z TPN 25 wykonuje piosenkę „Legia pany!”, którą zna każdy kibic warszawskiego 
zespołu. W El Doopa współpracowa m.in. z Kazikiem Staszewskim.
Dr Yry wykorzystuje swój talent filmowy w projektach Zespołu Filmowego „Skurcz”, 
który realizuje teledyski Kazika, oraz GIT Produkcji. Nic więc dziwnego, że Piesek 
Leszek czy Paweł Mywas wyrażają swoją sympatię do Legii Warszawa. 
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Marzec – adiós entrenador
Prawie trzy lata spędził na trenerskiej ławce przy 
Łazienkowskiej Jan Urban. W tym czasie zdobył Pu-
char i Superpuchar Polski. Po porażce z Polonią 
Bytom czara goryczy jednak się przelała i dla sym-
patycznego skądinąd szkoleniowca w Legii zabra-
kło miejsca. W tym samym czasie ucieczką salwował 
się odpowiedzialny za transfery od 2007 r. Miro-
sław Trzeciak. Urbana zastąpił Stefan Białas, ale 
od razu było wiadomo, że jest tylko szkoleniowcem 
tymczasowym. 
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Kinga Natalia
Niemal 40 dziewcząt odpowiedziało 
na naszą odezwę - “Legionistki 
na okładki!”, więc... bez prob-
lemów po raz drugi zrealizowaliśmy 
sesję wybranym kibickom Legii.
Zapraszamy do oglądania!

Legionistki mają na sobie
ubrania ze sklepu ABJ Sport.

Torwar II, Łazienkowska 6a
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Kinga Natalia
Fotograf: Piotr Galas
Wizaż: Natalia Piusińska
Stylizacja: Natalia Piusińska
Ubrania: www.1916.com.pl

www.1916.com.pl
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Legionistki ubrał sklep ABJ Sport.
Torwar II, Łazienkowska 6a

www.1916.com.pl
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PREZENTY





Oj ciężko nagradzać naszych pupili za 
kończący się rok. Koszmarna wiosna, 
niewiele lepsza jesień i zgrzyty w dru-
żynie – tak można streścić mijające 12 
miesięcy. Jednakże święty Mikołaj jest 
stworzeniem niezwykle dobrodusznym 
i wyrozumiałym. Co też przygotował 
pod choinkę dla „wojskowych”? Zna-
leźliśmy jego tajemną listę. Sprawdźcie 
więc sami!
Marijan Antolović – worek pełen herbaty „Święty 
spokój”. Niech się chłopak ogarnie i spokojnie rozwi-
ja swój talent.

Kuba Rzeźniczak – świeżutki, nowiutki kontrakcik.

Dickson Choto – karnet do klubu fitness.

Inaki Astiz – w zeszłym roku była woda toaletowa 
„Brutal”, to teraz ponownie klasyczny polski prezent: 
skarpetki.

Marcin Komorowski – wujek Bronek został prezy-
dentem. Trudno o lepszy prezent pod choinką.

Tomek Kiełbowicz – złoty but.

Srda Kneżević – jak nie wiadomo, co dać facetowi 
pod choinkę, to trzeba dać flaszkę. Dla Srdy pół litra 
polskiej wódeczki. Na zdrowie!

Kuba Wawrzyniak – książka „Pożegnanie z Afryką”, 
tak na „do widzenia”.

Ivica Vrdoljak – smycz na smoczek, by nie musiał go 
więcej wyciągać z gatek.

Ariel Borysiuk – portret Roya Keane`a. Jak się chło-
pak napatrzy, tak mocno na swego idola, to będzie go 
coraz bardziej przypominał.

Maciek Rybus – na nowe mieszkanko tradycyjny 
polski obraz „Jelenie na rykowisku”.

Miro Radović – dzieci wprawdzie
podrzuca bocian, ale Mikołaj chętnie go zastąpi
i przyniesie naszemu ulubieńcowi potomka.

Manu – gra FIFA 11. Może zrozumie, że na boisku 
gra się w „11”?

Maciek Iwański – on również już dostał piękny pre-
zent. Nowe piłki Ekstraklasy są lżejsze!

Seba Szałachowski – DVD z kreskówką „Struś Pę-
dziwiatr”.

Alejandro Cabral – drugi mecz otwarcia, by znów 
mógł zachwycić nawet siebie.

Michał Kucharczyk – prenumerata „Wspólnoty” 
– magazynu samorządu terytorialnego. Lektura na 
pewno pomoże w następnych wyborach.

Bruno Mezenga – płyta Molesty „Skandal”, bo jako 
prawdziwy hip-hopowiec musi poznać historię pol-
skiego rapu, jeżeli oczywiście chce u nas zostać.

„Tejksio” Chinyama – worek bramek

Maciej Skorża – winyl z piosenką „Warszawa da się 
lubić”.

Dział promocji KP Legia – specjalne pakiety do 
sklepu ABJ. Za dwie rzeczy zapłacą tyle, co za trzy.

prezenty rozdał Qbas

Czy byłeś grzeczny 
w tym roku?
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Mecze Legii z Widzewem elektryzowały kibiców obu klubów od lat. Kiedyś jesz-
cze nie nazywano widzewiaków „kamieniarzami”, a w Łodzi na mecz z Legią po-
trafiły jednocześnie mobilizować się połączone siły Widzewa i ŁKS-u. To właśnie 
fani tego drugiego klubu bezdyskusyjnie dominowali wówczas we „Włókienni-
czym Mieście”. 

Tak było choćby przy okazji meczu obu drużyn w 
maju 1981 roku w Łodzi. Kilkuset legionistów przy-
jechało wówczas na stadion Widzewa pociągiem, 
po drodze lekko go demolując. Na stadionie, na 
którym pojawiło się 22 tysiące widzów, zajęli miej-
sca na trybunie zwanej przez miejscowych NSS. W 
czasie spotkania ŁKS zaatakował kibiców z Warsza-
wy, a łodzian wsparli widzewiacy. Po pewnym cza-
sie fani Legii wbiegli na boisko. Łodzianie do dziś 
uznają tę „akcję” za jeden ze swoich największych 
sukcesów, opisując go następująco: „Do dziś wśród 
starszych kibiców RTS-u krążą opowieści o polowa-
niach na legionistów mających miejsce na Stokach i 
Starym Widzewie. Niektórzy legioniści gonieni byli 
aż do cmentarza na Zarzewie. Inni dotarli pieszo 
do... Andrzejowa i dopiero stamtąd salwowali się 
okazjami lub PKP do swego rodzinnego miasta. Nie 
tylko moim zdaniem ŁKS wykorzystał to wydarze-
nie wyolbrzymiając w późniejszych latach swoją 
rolę, a umniejszając rolę Widzewa. Przypomnijmy, 
że na stadionie było wówczas 22 tys. kibiców Wi-

dzewa - nawet gdyby niewielka część z nich wzięła 
udział w tej akcji to, i tak liczba ta znacznie prze-
wyższała ilość ełkaesiakow uczestniczących w zaj-
ściach” - opisuje kibic Widzewa w książce „Widzew 
Łódź. Zarys historii klubu i jego kibiców”.  

Warte odnotowania są okrzyki łódzkich kibiców 
pod adresem zatrzymywanych przez milicję legio-
nistów. „Do więzienia, do więzienia” - skandował 
tłum łodzian. W czasach, gdy większość fanatyków 
wyznaje zasadę „Policja - wróg numer jeden”, tego 
typu okrzyki trudno sobie w ogóle wyobrazić. 

W 1986 roku na Łazienkowską przyjechało 800 
fanów Widzewa. Wtedy, jak wspominają, nie po-
zwolono ŁKS-owi jechać wraz z nimi. Przyjezdni, 
podobnie jak rok później, siedzieli w sektorze gości 
od strony ulicy Łazienkowskiej (tam znajdował się 
do połowy lat 90-tych). W 1987 roku liczba kibi-
ców RTS-u była jednak o wiele skromniejsza. We-
dług łodzian było ich 200-300. Dwa lata później Wi-
dzew przyjechał w podobnej liczbie (200-250), ale 
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tym razem na dworcu Centralnym nie otrzymał 
eskorty. Łodzianie chwalą się zdobyciem kilku szali 
w drodze na stadion. Po pierwszej połowie barwy 
zmieniły właściciela w drugą stronę. „W przerwie 
kilka osób z Łodzi poszło sobie kupić kiełbaski lub 
do WC i zostali tam zaatakowani przez legionistów. 
Do niczego poważnego nie doszło (poza tym, że 
ktoś miał rozerwaną koszulkę albo stoczył krótki 
pojedynek bokserski). Droga powrotna to już była 
profesjonalna obstawa policji na dworzec i spokojny 
powrót do Łodzi. Legioniści na meczu prezentowa-

li bardzo dobry doping a fani RTS-u mogli powie-
dzieć, że byli na tym wyjeździe” - opisują RTS-iacy 
w swojej książce. 

W latach 90-ych liczby obu ekip były już znacznie 
większe. Legioniści zazwyczaj pojawiali się w Łodzi 
w przynajmniej półtora tysiąca. Widzewiacy w dru-
giej połowie lat 90-ych byli już w stanie zameldo-
wać się na Łazienkowskiej nawet w 2 tysiące osób 
(po raz pierwszy w 1996).

Bodziach

Łodzianie o meczach z 
Legią w latach 80-ych
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Kwiecień – liga nie 
gra
10 kwietnia w godzinach porannych 
pod Smoleńskiem rozbił się samolot, 
na pokładzie którego był m.in. prezy-
dent Polski Lech Kaczyński wraz z 
małżonką. W kraju ogłoszono żało-
bę i odwołano wszystkie mecze. Gdy 
piłkarze powrócili na boiska, doszło 
do niebywałego wydarzenia. W meczu 
24. kolejki Legia zagrała z Jagiello-
nią Białystok. Nie byłoby w tym nic 
niezwykłego, gdyby nie fakt, że mecz 
rozegrano na stadionie Polonii War-
szawa. Tak legioniści zostali gospo-
darzami obiektu przy Konwiktorskiej. 
A wszystko dlatego, że na Torwarze 
znajdowały się trumny z ciałami czę-
ści osób, które zginęły pod Smoleń-
skiem.
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Maj – puchary nie dla Legii
Jednego punktu zabrakło by Legia zajęła na ko-
niec sezonu 2009/2010 trzecie miejsce w tabeli 
i zagrała w europejskich pucharach. Uczciwie 
trzeba przyznać, że „wojskowi” robili wszystko 
co w ich mocy by… mecze na europejskim po-
ziomie oglądać tylko w telewizji. W ostatnich 
czterech kolejkach legioniści przypominali jed-
nak drużynę amatorską. Raz zremisowali, trzy 
razy przegrali i sprezentowali Ruchowi Cho-
rzów bilet do europejskich pucharów. Brak miej-
sca w Europie oznaczał koniec pracy dla Stefa-
na Białasa. Ale to było wiadomo już wcześniej.
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Czerwiec – pora na Skorżę
Gdy cały świat ekscytował się południowoafrykańskimi mistrzostwami świata, 
przy Łazienkowskiej odbywała się mała rewolucja. Nowym trenerem został nie-
dawny szkoleniowiec Wisły Kraków Maciej Skorża. Wraz z nim do Legii dołą-
czyła duża grupa nowych zawodników, a dla starych wyjadaczy z Wojciechem 
Szalą na czele, zabrakło miejsca. Wtedy jeszcze Skorża nie wiedział, że Warsza-
wa jest inna i trzeba to przeżyć, żeby zrozumieć. Minęło pół roku i już wie.
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Bardzo dziwny rok ma za sobą reprezentacja Pol-
ski. Nasze orły pierwszy raz od wielu lat rozegrały 
tylko mecze sparingowe. Na mistrzostwach świata 
zabrakło dla nas miejsca, a rola gospodarza Euro 2012 
zwalnia nas z konieczności rozgrywania eliminacji. 
Zamiast walki o punkty, Franciszek Smuda skupia się 
na budowaniu zespołu na zbliżające się mistrzostwa 
Europy. Buduje na całego, ale chyba trochę po omac-
ku, bo przez rok przetestował aż 54(!) zawodników i 
stracił poparcie dużej części fanów.

Podsumowując rok 2009 w wykonaniu biało-czerwo-
nych napisaliśmy: "Po kompromitacji w eliminacjach 
gromy posypały się na Polski Związek Piłki Nożnej. 
Jako że instytucja ta nie cieszy się dużym szacunkiem, 
jej włodarze postanowili udobruchać opinię publicz-
ną. I tak selekcjonerem został faworyt kibiców i me-
diów, czyli Franciszek Smuda". Dziś trudno uwierzyć 
z jaką radością witano "Franza", który miał oczyścić 
atmosferę w polskiej piłce po czasach Leo Beenhak-
kera. Chyba nikt wówczas nie przypuszczał, że se-
lekcjoner zostanie nazwany przez swojego piłkarza 
Franciszkiem Dyzmą.

Praca Smudy przypomina orkę na ugorze. Trener po-
wołuje niemal każdego zawodnika, który wybija się 
na tle ligowej szarzyzny. Swoje poszukiwania selek-
cjoner tłumaczy faktem, że nie może sobie pozwo-
lić na przeoczenie choćby jednego dobrego gracza. 
Właśnie temat dość zaskakujących powołań Smudy 
często znajdował się w centrum zainteresowania ki-
biców. "Franz" stawiał na piłkarzy, którzy często nie 
prezentują reprezentacyjnej formy. Kadra wiele razy 
grała na żenująco niskim poziomie. Kompromitacją 
0-6 zakończył się mecz z Hiszpanią, w którym naj-
większym osiągnięciem Polaków była wymiana na ko-
szulki z przyszłymi mistrzami świata.

W czterech kolejnych meczach nasi reprezentacji 
nie potrafili zdobyć gola i media zaczęły wyliczanie 
minut bez strzelonej bramki. Smuda nawet po bla-
mażu z Hiszpanami bronił swojego pomysłu na budo-
wę reprezentacji i zapowiadał, że wszystko ma pod 
kontrolą. Nie było tak jednak do końca, bo kadrą raz 
po raz wstrząsały skandale alkoholowe. Najpierw za 
nocne ekscesy "Franz" wyrzucił Sławomira Peszko i 
Macieja Iwańskiego. Po wyprawie za ocean do USA 

i Kanady z drużyną pożegnali się także Artur Boruc i 
Michał Żewłakow. Doświadczeni zawodnicy mieli w 
samolocie wypić za dużo alkoholu i swoim zachowa-
niem podpaść selekcjonerowi.

Reprezentację na Euro 2012 Smuda buduje wokół Ja-
kuba Błaszczykowskiego i Roberta Lewandowskiego. 
To ta dwójka ma stanowić siłę napędową na mistrzo-
stwach Europy. Duet z Borussii Dortmund strzelił w 
2010 r. dziewięć bramek dla kadry i widać, że selek-
cjoner zaufał im na dobre.

Przeciętnie prezentują się za to dokonania legioni-
stów w kadrze. W 2010 r. Smuda powołał do repre-
zentacji czterech graczy Legii. Największe szanse na 
regularne występy z orzełkiem na piersi ma Maciej 
Rybus. "Ryba" wystąpił w 10 z 14 meczów rozegra-
nych przez biało-czerwonych w ostatnim roku. Przez 
długi czas coraz pewniejsze miejsce w kadrze miał 
Maciej Iwański, ale uległo to zmianie po wspomnianej 
alkoholowej wpadce. Jesienią do reprezentacji awan-
sował Ariel Borysiuk, ale jeżeli nie zacznie grać lepiej, 
to szybko z kadrą się pożegna. 29 minut na boisku 
w koszulce Polski spędził też Artur Jędrzejczyk. Jego 
szanse na zadomowienie się w kadrze wydają się jed-
nak małe.

Zbliżający się rok 
będzie czasem, 
gdy Smuda musi 
zakończyć eks-
perymentowanie 
i poszukiwanie 
dobrych piłka-
rzy. Z materiału, 
który ma musi 
zbudować dru-
żynę, która nie 
przyniesie Polsce 
wstydu na Euro 
2012. Chyba 
nikt nie ma wąt-
pliwości, że se-
lekcjonera czeka 
bardzo trudne 
zadanie. 

Tomek Janus

Rok Smudy
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Bramkarze
Wszystkim trzech bramkarzy Legii mogliśmy jesienią 
obserwować w meczach ligowych na boisku. Naj-
częściej na murawie pojawiał się Marijan Antolović - 
7 razy. 6 meczów rozegrał Kostiantyn Machnowskij, 
a tylko 2 Wojciech Skaba. Wszystko wskazuje jednak 
na to, że ten ostani właśnie będzie pierwszym golki-
perem Legii w rundzie wiosennej. 
Pomimo 630 spędzonych na boisku minut, Antolović 
ani razu nie faulował, jak również nie był faulowany 
przez piłkarzy drużyny przeciwnej. Dla porównania, 
Skaba naruszał przepisy i był nękany przez rywali tak 
samo często - średnio raz na dwa mecze. Wszyscy 
występujący jesienią legioniści faulowali średnio raz 

podczas każdego spotkania. 
Najwięcej pracy miał Kostiantyn Machnowskij, który 
zanotował średnio ponad 9 interwencji w każdym 
meczu. W sumie ukraiński golkiper puścił 8 bramek, 
co daje średnią powyżej 1 gola na mecz. Gdyby w 
tej statystyce nie brać pod uwagę spotkania z Wi-
słą Kraków, przegranego 0-4, Machnowskij miałby 
na swoim koncie 4 bramki w pięciu spotkaniach. 
Najskuteczniejszy spośród bramkarzy był Skaba, 
który miał 100% skutecznych interwencji. Gorzej 
zaprezentował się pod tym względem Machnowskij 
- 85,45% skutecznych interwencji, a najsłabiej po-
kazał się Antolović, ze średnią 81,97% skutecznych 
obron. 
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Obrońcy
Nie tylko pomocnicy i napastnicy Legii oddawali 
jesienią celne strzały na bramkę. Średnio obrońcy 
próbowali swoich sił 0,12 razy w każdym meczu. 
Najlepiej pod tym względem zaprezentował się To-
masz Kiełbowicz, który oddawał średnio 1 strzał w 
światło bramki co trzy spotkania. Co ciekawe, trzej 
napastnicy Legii oddawali średnio zaledwie 1 celny 
strzał w każdym meczu. 
Spośród wszystkich obrońców najbardziej brutalny 
okazał się Inaki Astiz, który równo 2 razy w każdym 
spotkaniu nieprzepisowo powstrzymywał prze-
ciwników. Niewiele rzadziej faulem posługiwał się 
Rzeźniczak (średnio 1,89 razy na mecz). Najbardziej 
pobłażliwy dla rywali był Tomasz Kiełbowicz, który 
naginał przepisy tylko 8 razy w 10 spotkaniach. Co 
ciekawe, równie często jak Astiz, faulował Ariel Bo-
rysiuk. Najbardziej brutalnym legionistą był jednak 
Ivica Vrdoljak, który przekraczał przepisy średnio 
2,5 razy w każdym meczu. Aż sześciokrotnie Chor-
wat nękał piłkarzy Polonii Warszawa, natomiast 
czterokrotnie kapitan warszawskiego zespołu agre-
sywnie potraktował zawodników Lecha. 

Najskuteczniejszy w linii obrony był niezawodny od 
lat Dickson Choto, który zanotował aż 47 odbio-
rów piłki, co daje ponad 10 przechwytów na każ-
dym mecz. Choto miał przy tym zaledwie 6 strat. 
Tuż za nim uplasował się Astiz, ze średnią ok. 8 
odbiorów w każdym spotkaniu, przy czym Hisz-
pan tracił piłkę aż 17 razy w 10 meczach. Dobrą 
średnią odbiorów (7,33) zanotował letni nabytek, 
Srda Kneżević, ale przy tym w trzech spotkaniach 
miał aż 12 strat. Wszyscy obrońcy przechwytywali 
piłki od przeciwników średnio 6,21 razy na mecz. 
Skutecznością poniżej średniej popisali się Jędrzej-
czyk, Kiełbowicz, Rzeźniczak i Wawrzyniak. Śred-
nia wszystkich legionistów w tym elemencie wynosi 
tylko 3,27.

Oprócz Tomasz Kiełbowicza, ze świecą można 
szukać obrońców, którzy dogrywali piłki kolegom 
strzelającym bramki jesienią. „Kiełbik” asystował 
średnio raz na dwa mecze. Żaden z pozostałych 
legionistów nie może pochwalić się taką skutecz-
nością. Jeżeli dodać do tego średnio jeden celny i 
jeden niecelny strzał w każdych trzech meczach, 
Kiełbowicz może mieć powody do zadowolenia. 
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8 celnych i aż 21 niecelnych strzałów oddał w 14 spotkaniach Ariel Borysiuk. Dla 
porównania Radović w 13 meczach strzelał tylko 13 razy, z czego 9 w światło bramki. 
15 uderzeń na bramkę przeciwnika zaliczył Ivica Vrdoljak. Zdecydowanie najskutecz-
niejszym piłkarzem Legii był Takesure Chinyama, który w pięciu meczach oddał 5 
celnych i 14 niecelnych strzałów, co daje mu najlepszą średnią w zespole. Niespełna 
jeden celny strzał w każdym spotkaniu oddał Michał Kucharczyk. Młody napastnik był 
jednak równie nieskuteczny (11 celnych i 11 niecelnych uderzeń). Gdyby nie poważna 
kontuzja, Chinyama mógłby znów być najlepszym strzelcem warszawskiej drużyny. 

Nasi napastnicy nie tylko nie zdobywali bramek, ale również tracili mnóstwo piłek. 
Najgorszy pod tym względem był Chinyama, który tracił 7 piłek w każdym meczu. 
Średnio ok. 5 piłek oddawał przeciwnikom za darmo Kucharczyk, natomiast Mezen-
ga tracił ich średnio 4. 
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Lipiec – zgoda na Legii!
Gdy najwięksi optymiści przestali wierzyć, że na Łazienkowską powróci normal-
ność, stało się niemożliwe i KP Legia Warszawa pogodził się z SKLW. 1115 dni 
w Warszawie panował stan mniej lub bardziej napiętej wojny pomiędzy wspomnia-
nymi stronami. Najprościej powiedzieć, że do zgody doszło, bo kibice są skazani 
na klub a ten na kibiców. Koło się zamyka i normalność musiała kiedyś wrócić. 
Stadion się zapełnił, kibice przestali być kibolami i jest jak w bajce. Wiadomo 
wszak, że „(…) zgoda, a Bóg wtedy rękę poda”. 
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Sierpień – otwarcie nowego stadionu
80 lat służył Legii stadion i w końcu przyszedł czas na nowy obiekt. 7 sierpnia 
2010 r. do przeszłości przeszło zdanie, które przy Łazienkowskiej gościło chyba 
najczęściej, czyli „uwierzę, gdy zobaczę koparki”. Na dobry początek nowego 
stadionu „wojskowi” urządzili kanonadę w meczu z Arsenalem Londyn. Skoń-
czyło się na porażce 5-6, a pierwszego gola na nowym obiekcie zdobył Alejan-
dro Cabral. Ciekawe czy na kolejny dom Legia znów będzie czekała 80 lat?
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strzały celne strzały niecelne faulował

Najwięcej minut na boisku spędził Manu - 1258. Portugalczyk rozegrał prawie 
wszystkie pełne mecze. Czas gry nie zawsze oznacza jednak wysoką jakość i przy-
datność drużynie. Występy Manu oceniliście niewiele ponad przeciętną - 3,34. Kibi-
com bardziej podobał się chociażby Radović (3,73). Lepsi byli również: Skaba (4,65), 
Machnowskij (3,57), Astiz (3,55), Vrdoljak (3,67) oraz Kucharczyk (3,48). Najsłabiej 
oceniliście jesienne mecze w wykonaniu Antolovicia (2,93), Jędrzejczyka (2,8), Kne-
żevicia (2,4), Wawrzyniaka (2,47), Cabrala (2,52), Gizy (2,0), Rybusa (2,58), Żyro 
(2,37) i Chinyamy (2,52).
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Uff, fala podsumowań przetacza się przez nasze piłkarskie bagienko. W Le-
gii też już opisaliśmy wszystkich i wszystko ze wszystkich stron. Może więc 
warto pokusić się o podsumowanie tego, co… wydarzy się w przyszłym roku? 
Oczywiście, jak zawsze optymistycznie, z głęboką wiarą w nasz klub i kom-
petencje jego „działaczy”. O zawodnikach wspominać nie trzeba. Wiadomo 
przecież, że oni potrafią, tylko czasem nie wszystko wychodzi. Tym razem jed-
nak musi się w końcu udać! Ale co będzie później?
Styczeń. Po powrocie z urlopów drużyna ciężko 
pracuje w Warszawie i na cypryjskim zgrupowaniu. 
Już wyniki pierwszych sparingów, mimo wczesnej 
fazy przygotowań, napawają optymizmem. Wygry-
wamy, remisujemy i wygrywamy z silnymi rywalami, 
prezentując piłkę skuteczną i wyrafinowaną. Do for-
my po kontuzji wracają Takesure Chinyama i Dickson 
Choto. Ten pierwszy zdobywa nawet dwie bramki 
w trzech spotkaniach. Drugi nawet nie ma nadwagi, 
bowiem mocno pilnował się w czasie świąt. Jak do-
noszą źródła zbliżone do stołu państwa Choto, „Dixi” 
wcinał jedynie marchewki i białko. Do zespołu do-
łącza Ersin Mehmedović, który podpisuje półroczny 
kontrakt i doskonale wywiązuje się z roli zawodnika 
uzupełniającego skład. 

Luty. Drugie zgrupowanie odbywa się w Hiszpanii. 
Trenerzy przygotowują nowe rozwiązania taktyczne, 
które do znudzenia szlifowane są podczas treningów. 
Legia gra rozważnie w obronie i z rozmachem w 
ataku. Efekty przychodzą szybko. Już w pierwszym 
meczu ligowym po ładnej grze „wojskowi” wywożą 
z Krakowa komplet punktów. W międzyczasie klub 
dochodzi do porozumienia z Kubą Rzeźniczakiem, 
który podpisuje nowy kontrakt i zostaje z nami na 

kolejne 3 lata. Z klubu zaś odchodzi Sebastian Sza-
łachowski. Jego transfer do Sybira Nowosybirsk jest 
prawdziwym hitem. Legia zarabia 0,5 miliona euro! 
Na wypożyczenie do Pogoni Szczecin trafia Kostia 
Machnowskij.

Marzec. Zespół kroczy od zwycięstwa do zwy-
cięstwa, a stadion przy Łazienkowskiej wypełnia się 
w komplecie na każdym meczu. W bramce świetnie 
spisuje się Marijan Antolović, który odzyskał pew-
ność siebie, a tym samym wrócił do wysokiej formy. 
Również dzięki niemu, Legia przestaje tracić bramki. 
Duet Choto – Astiz co chwilę trafia do jedenastki ko-
lejki. W ataku zaś szaleje spragniony gry Chinyama i 
tylko w marcu strzela 5 bramek. Na prawej obronie 
trwa zażarta rywalizacja Srdy Kneżevicia z „Rzeźni-
kiem”, z której zwycięsko wychodzi raz jeden, raz 
drugi. Prawdziwym liderem pozostaje Ivica Vrdoljak, 
ale przy jego boku dzielnie sekundują Ariel Borysiuk 
i Maciej Iwański. „Iwanek” przypomina sobie nawet, 
jak wykonywać rzuty wolne i w ten sposób zdobywa 
3 bramki. Wciąż szaleją Miro Radović i Tomek Kieł-
bowicz, z którymi fantastycznie współpracuje Ma-
ciek Rybus. Doskonałe zmiany daje para Ariel Cabral 
i Bruno Mezenga. Jeśli dodamy do tego efektywną i 
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efektowną grę Manu, to nie może dziwić, że dogania-
my Jagiellonię już po 3 pierwszych kolejkach wiosny!

Kwiecień. Legia staje się głównym kandydatem do 
mistrzostwa. Kroku warszawianom dotrzymuje jedy-
nie Wisła Kraków. Finisz ligi zapowiada się więc nie-
zwykle pasjonująco. W międzyczasie do reprezenta-
cji wracają Kuba Rzeźniczak i Maciek Iwański, którzy 
dołączają do regularnie powoływanych Rybusa i Bo-
rysiuka. Legioniści zaczynają wieść prym w biało – 
czerwonych barwach. Tymczasem kolejne 4 bramki 
zdobywa Takesure i zbliża się do piłkarzy prowadzą-
cych w klasyfikacji strzelców. Równolegle toczą się 
zażarte boje w Pucharze Polski. Trener Skorża nie 
odpuszcza tych rozgrywek i po ograniu Ruchu w ¼, 
spuszczamy łomot Lechowi w półfinale. Na drodze 
do triumfu stoi już tylko krakowska Wisła.

Maj. Finał PP 3 maja 2011 r. wygrywamy po do-
grywce! Pierwsza korona nasza! Czekamy niecierpli-
wie na drugą, jednak w lidze Legia i „Biała gwiazda” 
idą łeb w łeb… Aż do ich spotkania na Łazienkow-
skiej. „Wojskowi” biorą rewanż za haniebną porażkę 
0–4 jesienią i rozgramiają krakowian 5–1, zyskując 
nad nimi 3 punkty przewagi na dwie kolejki przed 
końcem rozgrywek. Remis w Gdyni i zwycięstwo z 
Polonią Bytom dają nam jednak upragniony tytuł!

Czerwiec. Krótkie urlopy i przed nami pierwsze 
mecze eliminacyjne do upragnionej Ligi Mistrzów. W 
pierwszym spotkaniu z kazachskim Łokomotiwem 
Astana idzie nam ciężko, ale w końcu wygrywamy. 
Niestety, wracają stare demony. Chinyama po rewe-
lacyjnej wiośnie chce odejść do ukraińskiego Dnipro 
Dnitropietrowsk i stroi fochy, a Choto łapie kontuzję, 
która wyklucza go z gry na co najmniej dwa miesią-
ce. Legia wykupuje wypożyczonych obcokrajowców, 
jednak Mezenga o tydzień opóźnia swój powrót 
z urlopu w Brazylii, a Cabral tęskni za Argentyną i 
nie potrafi odnaleźć formy. Do tego Iwański, który 
ponownie poczuł się pewniej w klubie, wdaje się 
w kolejny konflikt z Vrdoljakiem. Szatnia ponownie 
zostaje podzielona, co kończy się bezgotówkowym 
odejściem „Ajwena” do cypryjskiego AEL Limassol. 
Również za darmo klub opuszcza Jakub Wawrzyniak, 
przystając na ofertę Górnika Zabrze. 

Lipiec. Z wypożyczenia do ŁKS wraca Kuba Ko-
secki, a w kolejnej fazie drogi do Champions League 
wpadamy na AIK Sztokholm. Notujemy dwa remi-
sy, niestety ten bramkowy przy Łazienkowskiej. W 
rewanżu groźnej kontuzji nabawia się Michał Ku-
charczyk. Po tym niepowodzeniu klub opuszczają 

Chinyama i Rybus. Nie udaje się również porozu-
mieć z Mehmedoviciem i zawodnik odchodzi do 
Herthy Berlin. Zaczyna się liga. Niestety, przegrywa-
my w pierwszym meczu na wyjeździe z beniamin-
kiem z Bielska – Białej. 

Sierpień. Do Legii wraca Marek Saganowski i z 
marszu wskakuje do pierwszego składu. Niestety, 
„Sagan” ma problemy ze skutecznością, zdobywa tyl-
ko jedną bramkę w 5 meczach. Zespół gra w krat-
kę i nie może ustabilizować formy. Ponownie mamy 
spore problemy w obronie, gdzie jest duża rotacja w 
składzie. Na szczęście w eliminacjach do Ligi Europy 
radzimy sobie z węgierskim Ferencvarosem. W gru-
pie trafiamy na hiszpańską Valencię, szwajcarskie FC 
Lugano i rosyjskie Dinamo Moskwa. 

Wrzesień. Na ostatnią chwilę udaje się wypo-
życzyć z Lille Ludovica Obraniaka, a także ściągnąć 
portugalskiego pomocnika Miguela Pedro, ostatnio 
grającego na Cyprze. Kryzys jednak trwa, choć nie 
tak duży, jak jesienią 2010 r. Legia traci jednak aż 8 
punktów do Wisły i 7 do Lecha. Zawodzą najbardziej 
doświadczeni zawodnicy: Kiełbowicz, Vrdoljak, Manu 
oraz Saganowski. W Lidze Europy przegrywamy na 
wyjeździe z Dinamo.

Październik. Forma zespołu przestaje przypo-
minać huśtawkę. Zaczynamy wygrywać, ale dystansu 
jakoś nie możemy zmniejszyć. Nie pomagają w tym 
też wyjazdowe remisy z najgroźniejszymi rywalami, 
ale w grze Legii zaczyna być widoczna jakość z wio-
sny. W naszych szeregach zaczyna brylować młody 
„Kosa”, który rajdami po obu skrzydłach sieje praw-
dziwe spustoszenie w szeregach obronnych przeciw-
ników. Bez dwóch zdań Kuba udanie zastępuje Rybu-
sa. A w pucharach dwukrotnie remisujemy.

Listopad. Trwa dobra passa warszawian. Odra-
biamy częściowo straty do czołówki. Odblokował się 
„Sagan”, a rzuty wolne Kiełbowicza ponownie trafiają 
celu. Z pewnością liga staje się ciekawsza. Wyjazd do 
Valencii przynosi przykre lanie 0–3, ale za to ogrywa-
my w Warszawie Lugano.

Grudzień. Na Mikołajki wygrywamy jeszcze w 
Ekstraklasie, a przed świętami skromnie zwyciężamy 
Dinamo. Niestety, 8 punktów nie daje nam awansu 
do fazy pucharowej. Brakuje punkciku… Tymczasem 
w plebiscycie „Piłki Nożnej” trenerem roku zostaje 
Maciej Skorża. A my z wielkimi nadziejami wkracza-
my w rok pod znakiem Euro 2012. Do siego roku!
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W 1957 roku na Łazienkowskiej doszło do wielu zmian. Klub zaczął 
wychodzić coraz bardziej do warszawiaków, mocno zachęcając do 
trenowania w Legii warszawską młodzież. Legia zaczęła także współ-
pracę ze Związkiem Harcerstwa Polskiego, a w połowie roku w ka-
wiarni Markietanka utworzono klub kibica Legii. „’Alliance cordiale’ 
Legia - harcerze” - taki tytuł zamieścił 29 maja 1958 roku Przegląd 
Sportowy.

„Legia chciała pomóc licznej grupie harcerzy w 
dostępie do boisk i sprzętu sportowego, licząc że w 
przyszłości będą oni reprezentowali Legię nie tylko 
w Polsce, ale i w Europie. „Warszawska Legia uczyni-
ła kolejny krok w celu zbliżenia się do mieszkańców 
stolicy na odcinku sportu. Ostatnio nawiązany został 
ścisły kontakt między Legią a Warszawską Chorągwią 
ZHP. Jak poinformował dziennikarzy generał Duszyń-
ski, krok ten podyktowany został dwoma względami. 
Legia chce przez to pomóc warszawskim harcerzom 
(których jest ponad 10 tys., nie licząc zuchów), udo-
stępniając im własne urządzenia sportowe, sprzęt i 
fachowych instruktorów, a jednocześnie kierownic-
two Legii spodziewa się, że z zastępów warszawskich 
harcerzy wyrosną przyszli mistrzowie sportu, którzy 
zasilać będą klub wojskowych. 

WKS i HKS Legia
Podpisane zostało wspólne oświadczenie o zasadach 
współpracy i przynależności harcerzy do WKS Legia. 
Harcerze są członkami WKS w ramach drużyn har-
cerskich, z tym, że zgłoszenia są całkowicie dobro-
wolne. Harcerze sportowcy, występujący w barwach 
Legii, będą zgłaszani do związków sportowych jako 
członkowie HKS Legia. Jak spodziewa się kierownic-
two Legii, w najbliższym czasie w barwach wojsko-
wych znajdzie się około 1000 harcerzy i liczba ta bę-
dzie stale rosła. Już w tym roku członkowie HKS Legia 
startować będą za granicą. W czerwcu przewiduje się 
udział żeglarzy na międzynarodowych regatach w Ry-
dze. Będzie to ich pierwszy międzynarodowy chrzest 
bojowy. Dla harcerzy sportowców przewidziano 
również organizację mistrzostw harcerskich w róż-
nych dyscyplinach sportu.
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Współpraca z harcerzami
i powstanie Klubu Kibica

Inicjatywa warszawskiej Legii jest pierwszym tego 
rodzaju posunięciem w kraju. Prawdopodobnie 
współpracę taką nawiążą i inne wojskowe kluby, a 
wtedy sport wiele na tym skorzysta, jeśli oczywiście 
instruktorami będą znani trenerzy lub zawodnicy (tak 
planuje Legia), co na pewno zachęci jeszcze bardziej 
harcerzy do uprawiania sportu” - pisał Przegląd Spor-
towy. 

Początki klubu kibica
Ważnym wydarzeniem było także powstanie pierw-
szego Klubu Kibica Legii, który w pierwszym roku 
działalności liczył 120 osób. Ówczesnego „koła” nie 
można jednak traktować na tej samej zasadzie co np. 
obecne Stowarzyszenia Kibiców, bowiem było o wie-
le bardziej uzależnione od klubu. Zresztą klub kibica 
powstał właśnie dzięki gestowi klubowych działaczy. 
Początkowo kibice na łamach Przeglądu Sportowego 
apelowali do władz klubu o utworzenie Koła Kibiców 
Legii, pisano także listy do klubu. W końcu, 18 sierp-
nia 1958 roku doszło do zebrania z inicjatywy zarzą-
du WKS Legia w kawiarni „Markietanka”.  

„Trzydziestojednoosobowa grupa entuzjastów po-
wołała do życia Koło Sympatyków WKS Legia” - in-
formował klub w pierwszym rocznym sprawozdaniu. 
To wydarzenie nie przeszło także bez echa w prasie. 

„I Legia ma Klub Kibiców. Sala Klubu Oficerskiego 
przy Al. I Armii była zapełniona prawie do ostatniego 
miejsca. Przyszli tu i starsi panowie, którzy pamiętają 
Martynę, Gałeckiego i Wodarza. Zjawili się też naj-
młodsi, ale również zapaleni miłośnicy piłki nożnej. 
Przybyło także kilka przedstawicielek płci pięknej, 
które zgodnie twierdzą, że piłkarze Legii to przede 
wszystkim... przystojni chłopcy. Było to zebranie 
organizacyjne Koła Sympatyków WKS Legia. Koło 
współpracując z Zarządami poszczególnych sekcji 
będzie pomagać w przeprowadzaniu imprez, no i 
będzie organizować zbiorowy doping na trybunach. 
Wycieczki na mecze są chyba najatrakcyjniejszym 
punktem programu działalności koła” - pisał 29 sierp-
nia 1958 roku Express Wieczorny. 
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Pierwszy zarząd
Pierwszy Zarząd Koła Sympatyków prezentował się 
następująco: Bronisław Nissenbaum (prezes), Jerzy 
Młynarski (wiceprezes), Wacław Horodyski (sektre-
tarz), Stefan Bomba, Janusz Dubrawski (członkowie). 
Honorowym prezesem Koła został wielokrotny re-
prezentant Polski w piłce nożnej, pomysłodawca na-
zwy „Legia”, Stanisław Mielech.  
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     Już po kilku dniach spisano statut nowej organiza-
cji, w którym określono teren działalności: cały kraj. 
„Świadczyło to o głębokiej wierze tej grupy ludzi, że 
już w niedługim czasie ich doping będzie słyszany na 
wszystkich stadionach Polski, od Gdańska do Rybni-
ka, od Krakowa po Szczecin” - pisał klub. Tymcza-
sową siedzibą Koła została położona na uboczu ka-
wiarnia „Markietanka”. Na jej ścianach powieszono 
proporczyki, trofea piłkarzy Legii i rozpoczęto regu-
larne spotkania - początkowo dwa razy w tygodniu, 
w środy i piątki.  

„Koło pragnąc wychować dla Legii przyszłych dzia-
łaczy społecznych, postanowiło zająć się pracą spor-
towo-wychowawczą wśród swych członków, za-
trudniać ich przy pracach związanych z organizacją 
imprez na stadionie Wojska Polskiego, organizować 
spotkania z działaczami i zawodnikami 
klubu. Jednym z zadań Koła było również 
dopingowanie swej drużyny, zarówno na 
meczach w stolicy, jak i spotkaniach wy-
jazdowych, na które miano organizować 
wycieczki” - pisał klub w sprawozdaniu z 
1958 roku. 

Pierwsze „wyjazdy”
Dość szybko doszło do pierwszych „wy-
jazdów” na mecze, czyli organizowanych 
wycieczek do innych miast, w których 
grała Legia. Na początek legioniści poje-
chali do Bydgoszczy na mecz z Polonią, 
do Zabrza na mecz z Górnikiem oraz na 
wyjazdowe spotkanie z ŁKS-em Łódź. 
Warto zauważyć, że już wtedy kibice 
dopingowali nie tylko piłkarzy, ale także 
inne sekcje klubu. „W tych inauguracyj-
nych wyjazdach wzięło udział ponad 400 
osób. Skorzystano przy tym z pośred-
nictwa Stołecznych Klubów Oficerskich, 
które dopomagały w uzyskaniu w tym 
okresie taboru samochodowego. Sympa-
tycy swym dopingiem potrafili rozgrzać 
nie tylko publiczność piłkarską, lecz i ho-
kejową, bokserską bądź koszykówki. Po 
zakończeniu sezonu piłkarskiego nastą-
pił ‘eksport’ dopingu na Torwar, do hali 
Gwardii (gdzie walczyli bokserzy Legii), 
a także na mecze koszykówki” - czytamy 
w wydawnictwie z 1958 roku. 

Warto zauważyć, że już przeszło pół 
wieku temu klubowi działacze zdawali 
sobie sprawę z tego jak istotni dla funk-

cjonowania klubu są kibice. „Koło Sympatyków jest 
niezwykłą sekcją Klubu. Nigdy nie zdobędzie dla jego 
barw tytuły mistrzowskiego, żadne wymierne sukce-
sy nie będą jego bezpośrednim udziałem. Chociaż dla 
barw Legii ma ono nie mniej sentymentu, przywiąza-
nia i entuzjazmu niż zawodnicy.

...Jakże trudno porównać piękne wyczyny sportowca 
na boisku z pracą społeczną porządkowego, biletera, 
czy nawet ‘dopingową’ walką kibica na trybunach o 
zwycięstwo swej drużyny. A jednak ci właśnie ludzie 
brali pośredni udział w każdym meczu Legii, oni też 
walczyli o sympatię dla klubu, sympatię, którą często 
- jak nas przekonały ubiegłe lata - trudniej nieraz zdo-
być niż mistrzowskie laury” - zakończył informacje o 
klubie kibica klub z Łazienkowskiej.

Bodziach
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Wrzesień – Legia na 
dnie
Tak słabej Legii nie pamiętali jej naj-
starsi kibice. Po sześciu kolejkach 
„wojskowi” mieli sześć punktów i 
zajmowali trzecie od końca miejsce w 
tabeli. Nowy trener Maciej Skorża 
chyba w myślach przeklinał dzień, 
gdy zgodził się na pracę przy Ła-
zienkowskiej i szukał sposobów na 
odbicie się od dna. Kompromitująca 
porażka 0-3 na własnym stadionie z 
Lechią Gdańsk wydawała się końcem 
Skorży. Ale później zespół zaczął 
grać lepiej. W sumie grać słabiej by-
łoby bardzo trudno.
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Uczyć się na własnych błędach - taka maksyma 
powinna przyświecać Maciejowi Skorży po pierw-
szej rundzie na stanowisku trenera Legii. Nie moż-
na zaprzeczać, że szkoleniowiec mylił się wiele razy. 
Szczególnie widoczne było to na początku sezonu, 
gdy prowadzona przez niego drużyna zaliczyła wsty-
dliwe wpadki. Trofea nie są jednak przyznawane za 
wspaniałą postawę i największą liczbę punktów na 
koniec września, a dopiero po rozegraniu 30 me-
czów. Prawdą jest, że „wojskowi” zaczęli z bardzo 
niskiego pułapu, ale na półmetku zmagań mają tylko 
trzy punkty straty do lidera. Jest to niewiele, tym bar-
dziej, gdy przypomni się słowa czarnowidzów, którzy 
już widzieli jak Legia walczy o utrzymanie w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej. Pesymistom Skorża już te-
raz gra na nosie, bo jego drużyna wróciła do czołówki 

Nie jest łatwo być trenerem Legii. Maciej Skorża 
nie jest pierwszym, który się o tym przekonał. Co 
innego jednak wiedza, a co innego doświadczenie 
tego na własnej skórze. Nowy szkoleniowiec „woj-
skowych” potrzebował całej rundy, by rozumieć, że 
Warszawa jest inna. Inna nie znaczy gorsza. Ale bar-
dziej wymagająca, nie wybaczająca pomyłek i wywie-
rająca dużo większą presję już tak. Tu nie ma czasu 
na powolne budowanie drużyny. Wygrywać trzeba 
od razu i najlepiej efektownie. Sztuka ta nie udała się 
Maciejowi Skorży. W pierwszej rundzie pod jego kie-
rownictwem...

Legia przegrywała zdecydowanie za często
Zaczęło się od kompromitującej porażki 0-3 z Polonią 
Warszawa. Później nie było lepiej. Przy Łazienkow-
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Wróżony 
na dwa

skiej 2-0 wygrał GKS Bełchatów. Jeszcze gorzej było, 
gdy do Warszawy zawitała Lechia Gdańsk. Goście 
znad morza zaaplikowali legionistom aż trzy gole, 
sami nie tracąc ani jednego. 

Lepiej nie było też na wyjazdach. Legię ogrywali 
oprócz wspomnianej już Polonii Warszawa także Ruch 
Chorzów, Zagłębie Lubin i Wisła Kraków. Co więcej, 
gdy „wojskowi” przegrywali, tylko w Lubinie potrafili 
zdobyć honorową bramkę. Inne spotkania przegrali 
do zera. Szczególnie bolesna była klęska 0-4 z Wisłą 
Kraków. Tak wysoko Legia nie poległa w lidze od 2 
grudnia 1979 r. Ba, porażkami z jednej rundy można 
by obdzielić kilka sezonów w wykonaniu „wojsko-
wych”. Przecież legioniści słynęli z tego, że pokonać 
ich, a szczególnie w Warszawie, jest nie lada sztuką. 
Legia Skorży udowodniła, że jest to już przeszłością 

i przez długi czas sezonu 2010/2011 nieogranie Legii 
wydawało się czymś dziwnym. 

Oczywiście trener może się usprawiedliwiać, ze do-
stał nową drużynę z wieloma zawodnikami, którzy 
dopiero rozpoczynali swoją przygodę przy Łazien-
kowskiej. Potrzebował więc czasu by poustawiać 
wszystkie klocki we właściwy sposób. Tu kłania się 
jednak przywołana na początku specyfika Warszawy i 
braku czasu na powolne budowanie drużyny. Wspo-
mnieć trzeba też o Janie Urbanie i Legii z 2007 r. Trzy 
lata temu Urban był w identycznej sytuacji jak teraz 
Skorża. Ligę zaczął jednak zdecydowanie lepiej. Po 
siedmiu kolejkach miał na koncie komplet wygranych. 
Dla porównania obecny trener „wojskowych” po 
sześciu meczach musiał przełknąć gorycz aż czterech 
porażek, a prowadzona przez niego drużyna znalazła 

tabeli. Duża w tym zasługa samego trenera, który po 
słabym początku, nie schował głowy w piasek, tylko 
wziął się do roboty i pokazał, że...

Nie boi się ryzykownych decyzji
Ryzyko podjął choćby wówczas, gdy do Młodej Legii 
przesunął aż trzech piłkarzy. O ile sprawa z Piotrem 
Gizą sprawa była prostsza, bo ten w Warszawie chy-
ba nigdy nie czuł się dobrze i marzył o powrocie do 
Krakowa, to zarówno Jakub Wawrzyniak, jak i Ma-
ciej Iwański mieli w drużynie bardzo mocną pozycję. 
Jednak, gdy „Iwan” miał inne zdanie niż trener, ten 
postanowił pokazać mu kto rządzi w Legii. 

Nie była to pierwsza odważna decyzja Skorży. Wła-
ściwie to swoją pracę przy Łazienkowskiej zaczął od 
ruchu, który zaskoczył wielu fanów. Odebranie kapi-

tańskiej opaski Iwańskiemu i przekazanie jej zakupio-
nemu latem Vrdoljakowi było posunięciem z katego-
rii szaleńczych, ale czas pokazał, że wcale nie takich 
złych. Chorwat dobrze wywiązuje się ze swoich za-
dań i szybko stał się dominującą postacią w Legii.

Ryzykowna była też terapia wstrząsowa, którą Skor-
ża zastosował wobec Miroslava Radovicia. Po bardzo 
dobrym początku kariery w Legii Serb bladł z każdym 
meczem i zamiast z efektowną grą, utożsamiano go 
z efektownymi i komediowymi padami w okolicach 
bramki rywali. „Rado” trafił do Młodej Legii i dopiero, 
gdy poczuł, że jego dni przy Łazienkowskiej wyda-
ją się być policzone, pokazał, że w piłkę jednak grać 
potrafi. Z banicji wrócił jako zupełnie inny zawodnik. 
Na początku fani musieli przecierać oczy ze zdumie-
nia, bo nie mogli uwierzyć, że Radović potrafi grać 

„Warszawa jest inna. Trzeba to przeżyć” - podsumował rundę jesienną Maciej 
Skorża. Dla trenera była to pierwsza runda przy Łazienkowskiej. Od sierpnia 
do listopada przeżył wzloty i upadki. Cieszył z wygranych i załamywał po po-
rażkach. Dziś pomagamy szkoleniowcowi i punktujemy jego dobre i złe ruchy 
podczas siedemnastu jesiennych meczów, gdy prowadził Legię.
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się niebezpiecznie blisko strefy spadkowej. Po części 
wynikało to z faktu, że Skorża...

za bardzo zaufał nowym graczom
Po pierwszych jesiennych meczach można było od-
nieść wrażenie, że wystarczyło być sprowadzonym 
na Łazienkowską w letnim okienku transferowym, 
by z marszu mieć zagwarantowane miejsce w wyj-
ściowym składzie. Tak było choćby z Marijanem An-
toloviciem. Choć w sparingach lepiej prezentował się 
trenujący pod okiem Krzysztofa Dowhania od kilku 
lat Kostiantyn Machnowskij, to w pierwszym składzie 
pojawiał się nie on a Chorwat. 

W rozpoczynającym sezon meczu z Polonią Warsza-
wa nowi gracze stanowili większość pierwszej jede-
nastki. Skorża postawił na aż sześciu zawodników, 
którzy latem pojawili się przy Łazienkowskiej. W 
efekcie Legia przegrała aż 0-3. O ich przydatności do 
wyjściowej jedenastki najlepiej świadczy fakt, że tylko 
Ivica Vrdoljak i Manu potrafili zagrać na w miarę przy-

zwoitym poziomie. Reszta sukcesywnie wypadała z 
pierwszego składu, by w kończącym rundę meczu z 
Polonią Bytom od pierwszej minuty znalazło się tylko 
miejsce dla Vrdoljaka. Co prawda w pierwszym skła-
dzie byli także Michał Kucharczyk i Wojciech Skaba, 
ale sam Skorża przyznawał, że przez długi czas uwa-
żał, że ma do dyspozycji lepszych zawodników. Tym 
samym widać, że Skorża...

szukał składu na oślep
Trener Legii w jesiennych meczach posłał do boju 
prawie wszystkich graczy, których miał do dyspozycji. 
Na boisku pojawiło się aż 24 zawodników. Nieste-
ty nie wynika to z bogactwa piłkarzy i wyrównanego 
składu. Po prostu Skorża nie wiedział na co stać jego 
zawodników. Nie dziwi więc fakt, że Legia nigdy nie 
wystąpiła jesienią w tym samym składzie dwa razy z 
rzędu. W sumie nie jest to dużym zaskoczeniem, bo 
Skorża widział na własne oczy tylko jednego z pozy-
skanych latem przez „wojskowych” piłkarzy. Mowa 
o Ivicy Vrdoljaku, którego obecny trener Legii chciał 

aż tak dobrze. Symbolem przemiany „Rado” niech 
będzie fakt, że jesienią strzelił trzy gole głową. A jesz-
cze zimą 2009 r., gdy na obozie w niemieckim Hennef 
udała u się ta sztuka na treningu, ówczesny trener Jan 
Urban uznał to za historyczną chwilę. 

Legia Skorży nie gra w europejskich pucharach, ale 
trener i tak postanowił zapewnić swoim podopiecz-
nym...

Rytm meczowy
Normą stały się już rozgrywane w środku tygodnia 
sparingi z drużynami z niższych lig. Daje to piłkarzom 
możliwość rozgrywania meczów co 3-4 dni i utrzymy-
wania rytmu meczowego. Dla trenera jest to okazja 
do przyjrzenia się młodszym zawodnikom i tym, któ-
rzy w spotkaniach ligowych dostawali mniej szans na 
pokazanie się. Po banicji w Młodej Legii właśnie przez 
sparingi i dobrą postawę w nich piął się do pierwszej 
jedenastki Miroslav Radović. Dzięki meczom kon-
trolnym trener wiedział w jakiej formie jest choćby 

Wojciech Skaba i zdecydował się postawić na niego 
w końcówce rundy. Spotkania towarzyskie są także 
okazją do dokładnego obserwowania i stopniowego 
wprowadzania do pierwszej drużyny zawodników 
grających na co dzień w Młodej Legii.

Mecze te pokazują także, że Skorża jest...

Elastyczny w poszukiwaniu składu
Wielu trenerów ma swoich ulubieńców, którzy grają 
bez względu na formę, jaką prezentują. Co prawda 
Skorży można zarzucić, że jego pupilkiem jest Manu, 
ale szkoleniowiec jest zdania, że piłkarza broni jego 
dobra postawa na boisku. Uważne przyglądanie się 
młodszym graczom i nieupieranie się przy swoich 
pierwotnych wyborach pokazują, że trener Legii kie-
ruje się przede wszystkim dobrem drużyny.

Skorża nie bał się postawić na Michała Kucharczyka, 
choć na ławce musiał usiąść dużo droższy Bruno Me-
zenga. Trener uczciwie przyznał się, że początkowo 

Rozgrywki Ogółem U siebie Wyjazd Bramki

Wyg. Rem. Por. Wyg. Rem. Por. Wyg. Rem. Por.
Ekstraklasa 9 0 6 5 0 2 4 0 4 19-19
Puchar Polski 2 0 0 0 0 0 2 0 0 3-1
Ogółem 11

(64,7%)
0

(0%)
6

(35,3%)
5

(71,4%)
0

(0%)
2

(28,6%)
6

(60%)
0

(0%)
4

(40%)
22-20

Wyniki Skorży w Legii
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Październik – przyjacielsko z Den Haag
10.10.10 w kalendarzu spotkały się trzy dziesiątki, a na murawie przy Łazien-
kowskiej Legia spotkała się z Den Haag. Przebiegiem meczu interesował się mało 
kto, bo ważniejsze sprawy działy się na trybunach. Ultrasi Legii zaprezentowali 
dawno niewidziane na stadionie Wojska Polskiego oprawy i okazało się, że Nie-
znani Sprawcy nie zapomnieli jak się dopinguje. Polsko-holenderskiemu spotka-
niu towarzyszył szczytny cel, bo dochód z meczu przeznaczono na leczenie 
kibica Wojtka-Legii.
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Listopad – karnawał przy Łazienkowskiej
Legia wreszcie zaczęła wygrywać, ale najważniejszy był i tak fakt, że przy Ła-
zienkowskiej zapachniało atmosferą sprzed kilku lat. Walka o bilety i „Żyleta” 
wypełniona do ostatniego miejsca. Do tego oprawa, sektorówki, kartoniady i 
race. Jeżeli ktoś jeszcze wierzył, że kibiców na stadion przyciągają truskawkowe 
reklamy, to mógł zweryfikować swoje poglądy i zrozumieć kto nadaje kolorytu 
szarej polskiej piłce. 
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ściągnąć, gdy był jeszcze szkoleniowcem krakowskiej 
Wisły. Pozostali gracze to mniej lub bardziej kłopotli-
we prezenty od Leszka Miklasa i Marka Jóźwiaka.

Teoretycznie Skorża nie musiał na nich stawiać. Tyle 
teoria, a dla praktyki warto przypomnieć jak do Le-
gii wciśnięty został Dong Fangzhuo. Nie można więc 
wykluczyć, że nowy trener na nowych musiał stawiać. 
Wił się jak piskorz, kombinował ze składem, ale nowi 
i tak pojawiali się na murawie. Nie po to przecież klub 
wydawał pieniądze na mistrza świata do lat 20, króla 
strzelców drugiej ligi tureckiej czy portugalskiego po-
mocnika, by ci siedzieli teraz na ławce. Kibice i dzien-
nikarze mogli by jeszcze dojść do wniosku, że ktoś 
dokonał złych zakupów. A przecież przy Łazienkow-
skiej nie zwykli się mylić, a tym bardziej przyznawać 
do błędów.

Optymizmem napawa jednak stwierdzenie Macieja 
Skorży podsumowujące rundę jesienną. Faktycznie 
Warszawa i praca w Legii jest inna od tej w pozosta-
łych klubach ekstraklasy. Wypada tylko mieć nadzieję, 
że trener wyciągnie wnioski ze swoich błędów.

Tomek Janus

nie wierzył w „Kucharza”. Dobra postawa napastnika 
skłoniła go jednak do zmiany zdania. Podobnie było 
z innymi graczami. Gdy zawodzili, Skorża stawiał na 
innych. Występ w jednym meczu nie decydował au-
tomatycznie, że zawodnik ma pewne miejsce w wyj-
ściowym składzie w kolejnym spotkaniu.

Oczywiście takie ruchy nie były przyjemne dla trene-
ra. Na pewno wolałby mieć rację i chciałby, żeby naj-
lepszy był skład, który wystawił w pierwszym meczu 
sezonu. Takiego trenerskiego nosa chciałby mieć chy-
ba każdy. Gdy decyzje personalne okazały się jednak 
chybione, Skorża wiedział, że od własnego dobrego 
samopoczucia ważniejsze są wygrane i punkty, która 
drużyna musi zbierać.

Trzy punkty straty do lidera to dobra pozycja wyjścio-
wa. Kolejnym atutem jest doświadczenie, które Skor-
ża zdobył w rundzie jesiennej. Jak sam przyznał, był 
już na dnie, ale potrafił podnieść się z kolan. Gdy w 
2002 r. Legia pod wodzą Dragomira Okuki sięgała po 
mistrzostwo Polski, także miała za sobą kompromitu-
jący początek. W 2008 r. „wojskowi” nie cieszyli się z 
korony, choć zaczęli od siedmiu wygranych z rzędu. 
Oby Maciej Skorża poszedł w ślady Okuki.

Tomek Janus   
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dziesięć
najważniejszych
wydarzeń

dekady

D
ek

a
d

a



legionisci.com 45

Ledwie się obejrzeliśmy, a za nami Już pierwsza de-
kada XXI wieku. Jakie było to dziesięciolecie dla Le-
gii? Nie zabrakło chwil triumfu i tych, w których 
trzeba było przełknąć gorycz porażki. Wielkie 
zmiany przeplatały się z szarością dnia codzien-
nego. Specjalnie dla was Wybraliśmy dziesięć naj-
ważniejszych wydarzeń z tego czasu. 
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Otwarcie 
nowego 

stadionu

ITI właścicielem Legii

Gdy w 2004 r. Mariusz Walter przejmował stery Legii, 
witany był jak zbawca. Po blisko siedmiu latach dla 
części fanów ze zbawcy stał się szarlatanem, chcącym 
doprowadzić do upadku, jeżeli nie klubu, to przynaj-
mniej zorganizowanego ruchu kibicowskiego przy 
Łazienkowskiej. 
Od 2004 r. ITI doprowadziło do wybudowania nowe-
go stadionu. Po stronie plusów może zapisać sobie 
także uzyskanie wyłącznych praw do posługiwania się 
herbem z 1957 r. Klub funkcjonuje jak profesjonalna 
firma i wkrótce powinien zacząć przynosić zyski.
Siedem lat z ITI to jednak nie same pozytywy. Przez 
trzy lata właściciel klubu pozostawał w stanie otwartej 
wojny z kibicami. Konflikt zaczął ocierać się o granice 
absurdu i na pewno nie przynosił Legii nic dobrego. 
Drużyna, która miała podbijać Europę, przegrywała 
nawet z europejskimi słabeuszami. Koncepcje budo-
wania drużyny przechodziły od brazylijskiej (Wdow-

czyk) przez hiszpańską (Urban), po międzynarodową 
(Skorża). Dwie pierwsze okazały się niewypałami i 
trzeba było zaczynać wszystko od nowa. 
ITI przyprowadziło na  Łazienkowską też grono „spe-
cjalistów”, który na piłce raczej się nie znali.

Wraz z otwarciem nowego obiektu wiele rzeczy przy 
Łazienkowskiej zmieniło się jak za dotknięciem cza-
rodziejskiej różdżki. Wrócił doping i atmosfera na try-
bunach jak sprzed lat. 
Stadion przez długie dziesięciolecia był najbardziej 
oczekiwaną zmianą w Legii. Fani mogli popaść w de-
presję, gdy byli świadkami jak przed budową nowego 
obiektu piętrzą się kolejne przeszkody. Zaporą nie do 
przejścia wydawało się choćby przekazanie gruntów, 
na których znajduje się stadion, przez Agencję Mie-
nia Wojskowemu miastu. Samymi makietami nowego 
obiektu można by zająć pokaźnych rozmiarów salę. 
Tyle, że zawsze kończyło się na makietach, a nowego 
stadionu jak nie było, tak nie było.

Sytuacja zmieniła się, gdy właścicielem Legii został 
koncern ITI. Medialny gigant potrafił porozumieć się 
z miastem i w listopadzie 2008 r. na teren przy Ła-
zienkowskiej 3 wjechała pierwsza koparka.
Now stadion to dla Legii nowe szanse. Stołeczny klub 
ma wreszcie obiekt, którego nie musi się wstydzić 
w Europie. Co więcej, obiekt przy Łazienkowskiej 
prezentuje się lepiej od wielu budowanych obecnie 
w Polsce. Tym samym wzrasta szansa na zwiększenie 
dochodów klubu z tzw. dnia meczu. Już dziś na stadion 
ciągną tłumy kibiców, które mogą oglądać spotkania 
w cywilizowanych warunkach. Włodarze Legii muszą 
jednak pamiętać, że za stadionem musi iść budowa 
klasowej drużyny. Inaczej Europy nie podbijemy. 

Na nowy obiekt Legia czekała od 80 lat. 
Wysłużony staruszek, na którym „wojsko-
wi” rozgrywali mecze od 1930 r. dawno 
przestał spełniać warunki nowoczesnego 
stadionu. 

Od 2004 r. właścicielem Legii jest medialna Grupa ITI. Jedni widzą w niej dobrodzieja, 
który spłacił długi klubu i uratował od upadku. Dla innych jest on ucieleśnieniem wszel-
kiego zła, które dzieje się przy Łazienkowskiej i próbą komercjalizacji ich największej miło-
ści. Przyznać trzeba, że trudno pozostać obojętnym wobec ITI. 
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Rozwój

ruchu

ultras

Krajowe sukcesy

Pierwsze sukcesy w XXI w to zasługa serbskiego tre-
nera Dragomira Okuki. Po fatalnym początku sezonu 
2001/2002 szkoleniowiec miał powody do zadowo-
lenia. Legia okazała się najlepsza w Polsce i mogła 
cieszyć się z mistrzostwa. Drużyna bez czołowych 

piłkarzy, którzy pojechali na mundial 2002, ograła w 
dwumeczu Wisłę Kraków i dorzuciła do kolekcji Pu-
char Ligi.
Kolejne powody do radości kibice mieli cztery lata 
później. Tym razem ojcem sukcesu był Dariusz 
Wdowczyk i Legia z Edsonem i Rogerem została mi-
strzem Polski w 2006 r.
W 2008 r. swoje dołożyła Legia pod wodzą Jana Urba-
na. Tym razem nie było jednak mowy o mistrzostwie. 
Tu trzeba było uznać wyższość Wisły Kraków. W Pu-
charze i Superpucharze Polski „wojskowi” nie mieli 
jednak sobie równych. 
Sukcesów mogło być więcej, ale w 2008 r. w Pucharze 
Ekstraklasy, ale Legia przegrała z Dyskoboli Grodzisk 
Wielkopolski, a w 2006 r. w meczu o Superpuchar 
Polski uległa Wiśle Płock 1-2. Skończyło się więc na 
pięciu trofeach. Zawsze może być jednak zdecydo-
wanie lepiej.

Zaczęło się pod koniec XX w., gdy na Legii za oprawy 
odpowiadali Cyberf@ni. Na stadionie przy Łazien-
kowskiej zrobiło się tak kolorowo i gorąco na try-
bunach, że zapanowała moda na Legię. Każdy chciał 
znaleźć się w centrum kibicowskiego kotła, bo trzeba 
to przeżyć, żeby to zrozumieć, żeby w to uwierzyć. 
Po jednej wizycie na stadionie Wojska Polskiego ko-
lejne osoby łapały bakcyla bycia fanatykiem i już każ-
dego dnia dziękowały Bogu, że są legionistami.
Bez kibiców Legia miałaby duże problemy, żeby przy-
ciągnąć kolejnych inwestorów. Firmy, na czele z ITI, 
inwestowały w stołeczny klub, bo widziały tu świetny 
interes do zrobienia. Wiadomo przecież, że fanatycy 
nie będą oszczędzali na swojej największej pasji. 

Rozwój ruchu ultras, już pod przewodem Niezna-
nych Sprawców, został zahamowany przez trwający 
ponad trzy lata konflikt z władzami klubu. O sile fa-
nów świadczy jednak fakt, że nawet medialny gigant 
musiał iść w końcu z nimi na kompromis.
Wszystko dlatego, że w kończącej się dekadzie kibice 
potrafili się wreszcie zorganizować. Potencjał trybu-
ny Legii miały zawsze, ale w XXI w poszło za tym 
założenie oficjalnej reprezentacji, czyli SKLW. A klub 
nadal może uczyć się od fanatyków choćby w dziedzi-
nie marketingu. Fani zamiast wydawać grube tysiące 
złotych na truskawkowe reklamy, już kilka lat temu, 
za własne pieniądze, rozklejali plakaty zapraszające 
na mecz. Skutek był zdecydowanie lepszy. 

„Wszystko co mamy, to te trybuny szare, 
Nie odejdziemy stąd chociaż nieraz są kosz-
marem” - głosili kibice na jednej z opraw. 
Prawdą jest, że pierwsza dekada XXI w to 
przy Łazienkowskiej czas fanatyków.

Przywykliśmy do narzekania na popisy piłkarzy Legii na boisku i kręcimy nosem, że „woj-
skowi” już dawno nie zdobyli żadnego trofeum. W ostatniej dekadzie mieliśmy jednak 
powody do zadowolenia. Przez dziesięć lat do klubowych gablot trafiło pięć trofeów - 
dwa mistrzostwa Polski, Puchar Polski, Superpuchar Polski i Puchar Ekstraklasy.
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Protest
kibiców

Upadek sekcji CWKS

Międzynarodowe dno

8 lipca 2007 - 26 lipca 2010 to dwie daty, 
które wyznaczają bardzo dziwny okres w 
historii Legii. W tym czasie klub i kibice po-
zostawali w konflikcie. Zaczęło się od za-
dymy w Wilnie, po której klub rozpoczął 
walkę z chuliganami. Rykoszetem dostali 
też niewinni kibice i lawina ruszyła. 

Triumfy na igrzyskach olimpijskich, złote 
medale na mistrzostwach świata i Europy. 
CWKS Legia Warszawa należała do kra-
jowch potentatów.
W większości przypadków to już tylko piękna prze-
szłość. Dla wielu sekcji CWKS pierwsza dekada XXI 
w. to bardzo zły okres. Częściej niż o medale walka 
toczy się o przeżycie i sportowy byt. Bez pracy pa-
sjonatów i ludzi zakochanych w sporcie i Legii wiele 
sekcji musiałoby zakończyć już swoją działalność.
Trzeba jednak wierzyć, że „wojskowi” będą w stanie 
nawiązać do tłustych lat, gdy za ich sprawą na całym 
świecie rozbrzmiewał hymn Polski. Jasne jest, że do 
osiągnięcia tego potrzebne są duże inwestycje. Ina-
czej wojskowy sport odejdzie w zapomnienie. 

Mizernie wyglądają osiągnięcia Legii w europejskich 
pucharach w ostatnich dziesięciu latach. O ile poraż-
kę z Barceloną czy nawet Szachtarem Donieck moż-
na jakoś zrozumieć, to klęski z wymienionymi we 
wstępie drużynami to zwykły wstyd. 
Legioniści mieli równać do klubów grających na eu-
ropejskim poziomie, ale zamiast tego równali w dół. 
Ostatni sukces na międzynarodowej arenie to ogranie 
Utrechtu. Tyle, że było to w 2003 r. i tylko w pierw-
szej rundzie Pucharu UEFA.
Tak słabo w europejskich pucharach Legia nie grała 
od wielu lat. Czy to się zmieni? Najpierw trzeba zająć 
w lidze miejsce dające przepustkę do Europy. 

Były sprawy w sądzie, nazywanie fanów faszystami, 
tort na twarzy Leszka Miklasa, plakaty oskarżające o 
pedofilię, sektorówka z Mariuszem Walterem stylizo-
wanym na Che Gueverę i okrzyki „Mordo ty moja!”, 
straszenie zburzeniem „Żylety” i akcja w mediach, 

gdzie dobra Legia walczyła ze złymi kibolami.
Skończyło się na porozumieniu. Wszak, jak powie-
dział Paweł Kosmala, żołnierze wychodzą w końcu z 
okopów, przestają strzelać i piją herbatę. Ta parzyła 
się przez trzy lata. W tym czasie dominowały strzały.

FC Zurich, Austria Wiedeń, FK Moskwa, Vetra Wilno - to nie przegląd europejskich sła-
beuszy, a lista drużyn, które w pierwszej dekadzie XXI w ograły Legię. Bo w ostatnich 
latach w Europie prezentowała się jak cień klasowego zespołu.
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Jubileusz
brychczego

Legia cudzoziemska

Stawianie na młodzież

Pięćdziesiąt lat w barwach jednej drużyny 
to nie lada wyczyn. Może się nim pochwa-
lić Lucjan Brychczy, który od ponad pół 
wieku jest związany z warszawską Legią. W 
pierwszej dekadzie XXI w. pan Lucjan miał 
więc powody do świętowania. Dla kolej-
nych pokoleń jest symbolem Legii.
Lucjan Brychczy jest jedyną osobą, która ma swój 
udział we wszystkich sukcesach Legii. Najpierw jako 
zawodnik, a później jako trener. Nawet dziś Maciej 
Skorża przyznaje, że „Kici” ma bardzo duży wpływ 
na ustalanie pierwszej jedenastki.

Trudno wyobrazić sobie Legię bez pana Lucjana. A 
ten tylko czasem przypomni ile dla „wojskowych” 
zrobił. Jak wówczas, gdy Franciszek Smuda opowia-
dał jak grał z „Kicim” w  Legii. „Franiu, w Legii to ja 
grałem. Ty w niej to tylko byłeś” - odparł Brychczy. 
Przy nim większość piłkarzy w Legii tylko była.

Coraz mniej jest krajów na świecie, w któ-
rych Legia nie poszukuje potencjalnych le-
gionistów. Prym wiodą Brazylijczycy, Ser-
bowie a przez pewien czas Hiszpanie.
I pomyśleć, że jeszcze w latach 90-ych sięganie po 
Romana Oreszczuka czy Kenetha Zeigbo było od-
bierane jako pewna ekstrawagancja. W XXI w. ob-
cokrajowcy w Legii to już norma. Wielokrotnie w 
pierwszym składzie „wojskowych” to Polacy stano-
wią mniejszość. Często to dobrze, bo mistrzostw w 
2002 i 2006 r. nie byłoby bez piłkarzy z eksportu.
Minęły już czasy, gdy o sile Legii decydowali Polacy. 
Dziś wsparcia trzeba szukać poza granicami kraju. 
Byle nie były to „wzmocnienia” na miarę Eddiego 
Stanforda czy Rudiego Gusnica. 

Praca z młodzieżą ruszyła na całego dopiero w pierw-
szej dekadzie XXI w. Małe sukcesy widać już dziś. 
Młodzi zawodnicy z Akademii Piłkarskiej zdobywa-
ją kolejne trofea w swoich kategoriach wiekowych. 
Ważniejsze jest jednak, że w pierwszej drużynie co-
raz częściej pojawiają się piłkarze, którzy przygodę z 
Legią zaczynali jako dzieci.
Młoda Legia nie przez przypadek przewodzi po run-
dzie jesiennej rozgrywkom Młodej Ekstraklasy. Wi-
dać, że przy Łazienkowskiej ktoś poszedł wreszcie 
po rozum do głowy i przeliczył, że wychowanie jed-
nego wychowanka jest bardziej opłacalne od kupienia 
nowego zawodnika. 

Wychowanek to słowo przez wiele lat zapomniane przy Łazienkowskiej. Legia wolała 
inwestować w gotowy produkt piłkarski, niż wychowywać przez długie lata przyszłych 
zawodników. Zmianie uległo to dopiero w ostatnich latach.
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Grudzień – zasypana liga
Ligowe granie w grudniu to zawsze ciekawy pomysł, bo można zobaczyć jak piłkarze 
wpadają w śnieżne zaspy. Tym razem natura oszczędziła jednak zawodników. Śniegu 
spadło tak dużo, że odwołano wszystkie mecze. Ekstraklasa obudzi się z zimowego snu 
w ostatni weekend lutego. 


